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%udowa£em własną damek

P o  drabinie zamiast schodów
w  d o m k u  z  p u o h o m e m i  c e g ł a m i

i i .

—  U  nas me buduje się szyb­
ko —  pow iedziano nam w spół­
dzielni —  na szybkie budowanie 
potrzebne są wysokie kredyty, 
k iorych nie posiadamy, ale w  cią­
gu roku domek w każdym raz e 
zostanie wykończony.

M ajac takie zapewnienie, w od­
powiednim  czasie zw ijam y to bar­
dzo dla nas wszystkich n iew ygod­
ne m ieszkanie na Pradze i p rzy­
gotowujem y się do przeprowadzki 
do nowego, w  św ietnym  punkcie 
położonego domku. Dopiero w  mo­
mencie, gdy dawne nasze m iesz­
kanie ju ż zostało wynajęte przez 
kogo ” inego, gdy trzeba się już 
wyprowadzać, stw ierdzam y, że 
nowy domek daleko ma jeszcze do 
wykończenia.

Ha, trudno, przeprowadzam y 
się do pensjonatu. Nadchodzą w a­
kacje, obie w ięc córki jadą na 
w ieś do znajomych, gdzie siedzą 
jeszcze przez cały wrzesień. A 
my p ilnu jem y bez wytchnien ia 
budow y; robota prowadzona jest 
na n iej przez pew ien czas nawet 
na trzy  zmiany. W  połow ie w rze­
śnia w reszcie  domek nie posiada 
wprawdzie wewnętrznych scho­
dów, ale jes t o tyle wykończony, 
że można w  nim. przy użyciu d ra ­
biny, zamieszkać.

Pow o li i schody zrobiono, prze­
prowadzono instalację wodną, ga­
zową i elektryczną. Urządzono, 
jednem słowem mieszkanie. W pro 
wadziliśm y się w ięc ju ż całą ro­
dziną. Radość posiadania w łasne­
go kąta nie da się poprostu opi 
eać Zazdrościli nam wszyscy zna­
jom i, odbyw ający pokolei p ie l­
grzymki. ze śródm ieścia do domku 
z ogródkiem , który ma wszelkie 
za lety m iasta, a me posiada żad­
nej z jego  wad pod postacią 
zgiełku, kurzu i licznego, hala 
śliw ego sąsiedztwa w ielk ich  ka­
mienic.

A le  radość trw ała  zaledw ie pa­
rę lat. Pew nego dnia któryś z są­
siadów zaprosił mię do sw ojej pi- 
w nicy, mówiąc, że m tam zade­
m onstruje n iezwykłe doświadcze­
nie. Gdyśmy ju ż byli na dole, są­
siad podszedł do ściany i pokazał, 
jak się gołą  ręką. bez żadnych na­
rzędzi, w yjm u je  z tej ściany ce­
głę po cegle.

Sasiad w ezw ał majstra do na­
praw ienia n iezrozum iałej dla n ie­
go wady w  budowie p iwnicy. 1 od 
niego dopiero dow iedzieliśm y się 
przykrej dla wszystkich nas praw 
dy: oto przy wznoszeniu funda 
mentów użyto do m ieszania z wap 
nem czy cementem iłu z filtrów  
w odociągowych, bo piasek byłby 
za kosztow ny! Skutek tych na- 
pran aę groszowych oszczędności, 
robionych przez firm ę, był taki.

że w łaściw ie wszystkie funda­
menty są bardzo kruche i że do 
podłóg na parterze przedostaje 
się grzyb -

D la niejednego z nas stało się 
to powodem kosztownych napraw, 
trw ających  całe tygodnie. Jeszcze 
sm utniejsze jest to, że podobne 
zjaw isko zauważono nietylko u 
nas. Opowiadano sobie powszech­
nie, że cała kolon ja oficerska na 

.Żoliborzu np. musiała przebudo­
wywać parter i zm ieniać wszędzie

posadzki, gdyż we wszystkich 
domKa.cn był z łoś liw y grzyb, k tó­
ry w yw iąza ł się skutkiem użycia 
do budowy nieodpow iedniego 
drzewa

Do ogrom nych w ięc Kosztów —  
budowaliśmy w  okresie najlepszej 
dla przedsięb iorstw  budowlanych 
konj unktury —  przybyw ały  wciąż 
nowe porcje  wydatków, na które 
nikt z nas n ie był przygotowany.

I  czego tylko było się dotknąć, 
wszędzie wychodziło najaw , że

przy budowie pobrano od nas ce­
ny najwyższe za każdy nawet dro 
biazg, a le tow ar za to i robotę 
otrzym aliśm y jaknajgorsze. Tak 
to f irm v  i przedsiębiorcy korzy­
stali z  momentu, że spółdzielni? 
albo nie chciała interesować się 
szczegółam i budowy, albo też n :e 
m iała człow ieka, któryby odpo 
w iednie na nadzorcę rooót kwa­
lifik a c je  posiadał.

A le  o praktykach firm  następ­
nym razem. Bat.

Wśród pism
K L Ę S K A  „ S P O Ł E C Z E Ń S T W A "

Hasło „p racy  społecznej", tak 
modne w  ooozie sanacyjnym, sta­
ło się dla sam) ch jego  in ic ja to ­
rów  poważnym kłopotem. ,.IKC“ 
skarży sfę, że u legło ono

 tak karykaturalnemu wypacze­
niu, iż— zamiast być dźwignią dobra 
ogólnego —  staje się niemal... klęską 
społeczną"
gdyż bardzo często ci, którzy ta­
ką pracę prowadzą, dążą tylko do 
tego, aby . rozw inąć swoją osobi­
stą karjerę". Oto jak  jeden z czy­
teln ików  pisma opisuje taką (n ie ­
mal codziennie się pow tarza jącą ) 
w izytę  pp. „społeczników",'"Jprzy- 
byłych z grubemi teczkam1' i róż- 
nemi znaczkami i wstążeczkam i w 
klapach m arynarek:

W  s e j m o w e j  k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n e j

Wszystkie ważniejsze poprawki odrzucone
W e  w t o r e k  p o s i e d z e n i e  S e j m u

Z A K O Ń C Z E N I E  P R A C  K O M I S J I

S e jm o w i  k o m is ja  k o n s ty tu c y jn a  

z a k o n - ż y ła  w c z o ra j s w o je  p ra ce  

.g ło sa m i K lu b u  B . B  p r z y ję ła  u s ta ­

w y  o o id y n a c j i  w y b o r c z e j  d o  S e jm u , 

S en a tu  i o w y b o r z e -P r e z y d e n ta  R P. 
J a k  b y ło  do p r z e w id z e n ia  od rzu co n o  

w s z y s tk ie  p o p ia w k i s t r o n n ic tw  o p o ­

z y c y jn y c h , p r z y jm u ją c  je d y n ie  p o ­

p ra w k i n a tu ry  te c h n ic z n e j n ie zm ie -  

r ia ję c -e  w  n ic ze m  p o d s ta w o w y c h  z a ­

sad  ty c h  u staw . P o n a d to  p r z y ję t o  

p o p ra w k i z a p ro p o n o w a n e  o  r z e z  r e fe ­

ren ta  posła  P o d o s k ic g o .

P O P R A W K I T EC H N IC Z N E
S l in pos. P o d o s k i w  p o ro zu m ie ­

n iu  z  A L n is tc r s iw c m  S p ra w  W o js k o ­

w ych  z a p ro p o n o w a ł p e w n e  z m ia n y  

t y c zą c e  s ię  n o is k o w o ś c i,  a  m ia n o w i­

c ie  w e ta w K o iio  do  p r o je k tu  u s ta w y  

ordy  n a c ji w y b o r c z e j do, ‘ S e jm u  no- 

w etro p u n k tu , k tó ry ' m ó w i o osob a ch  

w y k i u czon ych  od p&łificein.' służby 

w o js k o w e j ,  s łu ż b "  w  ro z e rw ie  i w  p o - 

s p o litcm  ru szen iu . T o  w y k lu c ze n ie  

m o że  b y ć  o rz e c zo n e  n a jw y ż e j  d o  la t  

10 -c iu  i n a s tę p u je  na  p o d s ta w ie  w y ­

rok u  sądu  c y w iln e g o , j e ż e l i  ż o łn ie r z  

z o s ta ł sk a za n y  za ja k iś  c zyn  h a ń b ią ­

cy .

W  s p ra w ie  p o s tę p o w a n ia  r e k la m a ­

c y jn e g o  p r z y ję t o  p rz e p is , że o s ta te c z ­

n ie  u sta lon a  l is ta  w y b o r c ó w  b ę d z ie  

w' p r z e d e d n iu  g łosow an ia  w y ło żo n a  

tak ,” e p r z e z  k i lk a  g o d z in  o sob y  in t e ­

reso w a n e  b ę d ą  m o g ły  ją  p r z e jr z e ć .

P r z y ję t o  d a le j  p o p ra w k ę , że  z d ję ­

c ie  p ie c z ę c i z o p a k o w a n ia  z a w ie r a ją ­

c e g o  k a r ty  w y b o rc z e , m oże  m s fę p ić  

t y lk o  na p o s ied zen iu  k o m is ji o k rę g o ­

w e j p o  zb a d a n iu , że  p ie c z ę c ie  ni-; są 

n a ru szon e.

M Ę Ż O W IE  Z A U F A N I A  I  W O J S K O

U zn a n o  za s łn ezn ą  p r o p o z y c ję ,  ab\ 

w p ro w a d z ić  do  k o m is j i  o k rę g o w e j 

m ężów  za u fa n ia . I  p r z y ję t o  p o p r a w ­

kę , k ló ra  p o s ta n a w ia , żc  r iodczas  u 

s ła b n ie  w y n ik ó w  g ło s o w a n ia  i p r z y -

J e s z c z e  j e d n o
P r z y m u s o w e  u b e z p i e c z e n i e ?

T y m  r a z e m  —  d r o b n y c h  r z e m i e ś l n i k ó w

Z w ią z e k  iz b  r z e m ie ś ln ic z y c h  z w r ó ­

c ił s ią  do  M in is t e r s tw a  z  p ro śb ą  o 

s tw o r z e n ie  o d rę b n e j insty tuc.ji u b ez ­

p ie c z e n io w e j d la  rze m io s ła .
I  b e zp ie c zc n ic  r z e m ie ś ln ik ó w  m ia ­

ło b y  b y ć  w  z a s a d z ie  d o b ro w o ln e , a le 

na w n io se k  z w ią zk u  iz b  r z e m ie ś ln i­

c zy ch  m o g ło b y  b y ć  r o z s z e r zo n e  p r z y ­
m u sow o  n a  p o s z c z e g ó ln e  rze m io s ła .

W o b e c  u jem n ych  d o św ia d c zeń , j a ­

k ie  m am y  w  ty lu  d z ie d z in a c h  ż y c ia , 

w ą tp ić  m ożn a , c z y  d o b ro d z ie js tw e m  

p r z y m u s o w e g o  u b e z p ie c z e n ia  będą 
z a c h w y c e n i sam i z a in te re s o w a n i t. j. 

r z e m ie ś ln ic y .

d z io la n ia  m a n d a tó w  p o s e ls k ic h  w  k o ­

m is ji o k rę g o w e j m o g ą  b y ć  o b ecn i m ę ­

ż o w ie  z a u fa n ia  z g ło s z e ń , p o  j'ed n ym  

p r z e z  k a ż d e g o  z  k a n d y d a tó w  n a  p o  

s łó w .

P r z y j ę t o  p rop o zy -c ję  K lu b u  N a r o ­

d o w e g o , a ż e b y  S ą d  N a jw y ż s z y  m ia ł 

o b o w ią z e k  r o z p a tr y w a n ia  p r o te s tó w  

w y o b r c z y c h  ja k o  s p ra w  p i ln y c ł .

S k o le i  p o s  P o d o s k . w  p o ro zu m ie ­

n iu  z  M in is t e r s tw e m  S p ra w  W o js k o ­

w y c h  z a p ro p o n o w a ł p o p ra w k ę  t e j  

tre ś c i, że  ż o łn ie r z e  p e łn ią c y  c z y n n ą  

s łu żb ę  w o js k o w ą  n ie  m o g ą  b y ć  p o w o ­

ły w a n i d o  k o m is j i  w y b o r c z e j .  P o s . 

P o d o s k i z w r ó c i ł  tu  uc. a gę , ż e  w e d łu g  

n a jn o w s z e j t e r m in o lo g i i  w y  a z  „ ż o ł-  

n ic r z “  o b e jm u je  z a r ó w n o  g e n e ra ła  

ja k  o f ic e r a ,  p o d o f ic e r a  i s z e r e g o w e ­

go . P r z y  tam  d z is ie js z a  te rm in o lo g ia  

w ej--kow :i r o z ró ż n ia  t r z y  s t a n y 'w  j a ­

k ich  m oże s ię  zn a le ź ć  ż o łn ie r z , m ia ­

n o w ic ie  s tan  c z y n n y , n ie c z y n n y  i stan  

re ze rw y . ' N i e  m a n a to m ia s t  p o ję c ia  

u r lo p u  b e zp ła tn e g o . U r lo p  n ie  o z n a ­

cza  je s z c z e  u stan ia  stosu n k u  z a le ż ­

n ośc i s łu ż b o w e j. S ta n  n ie c z y n n y  je s t  

io  p r z e n ie s ie n ie  b ez  w y p o s a że n ia .

W A R S Z A W A .
B a r d z o  w a ż n ą  p o p ra w k ą , d o ty c z ą c ą  

m . s t. "W a rs za w y  w p r o w a d z ił  K lu b  

B . B , W b r e w  p r o p o z y c jo m  o p o z y c j i ,  

k t ó r a  d o m a g a ła  s ię , aby d e le g a tó w  

d o  k o le g jó w  w  s to l ic y  w y z n a c z a ła  

d a w n a  ra d a  m ie js k a , p o s ta n o w io n o , 

że d o  c za su  p o w o ła n ia  r a d y  m ie js k ie j  

z  w y b o ru , d e le g a tó w  sa m o rzą d u  t e ­

r y t o r ia ln e g o  d o  z g ro m a d z e n ia  o k rę ­

g o w e g o  w y b ie ra ć  b ę d z ie  tym c za s o w a  

ra d e  m ie js k a  p o  je d n y m  d e le g a c ie  r a  

8.000 m ie s zk a ń c ó w . W y n ik a  z te g o , 

ż e  d e le g a tó w  do  z g ro m a d z e n ia  o k rę ­

g o w e g o  m ia n o w a ć  b ę d ą  n o m in a c i r a ­

dn i. S k ła d  ten u zu p e łn ia ć  b ę d z ie  m o ż ­

na d e le g a ta m i, k tó r z y  o t r z y m a ją  

p o d p is y  500  o b y w a te l i .

O R D Y N A C JA  DO S EN A T U
W  ord . nać.), 6 >:„ze.j d o  S en atu  

p r z y ję t o  zm ia n ę , że  p r a w o  w y b o ru  

m a ją  o b y w a te le ,  k .tó rzy  u k o ń c zy li 

s zk o łę  wy ższą  lu b  z a w o d o w ą  s top n ia  

l ic e a ln e g o , liceu m  p e d a g o g ic z n e , a lb o  

s zk o łę  p o d ch o rą ży ch .

P r z y  u s ta w ie  o  w y b o r z e  P r e z y d e n ­

ta  It . P .  w ię k s zo ś ć  r z ą d o w a  o d r z u c i­

ła  w s z y s tk ie  b e z  w j j ą P iu  p o p ra w k i, 

p r z y jm u ją c  ca ło ść  u s ta w y  w e d łu g  p ro  

jck tu * B . B .

W N IO S K I N A  P L EN U M .
P o s . - R y i i i a r  (K lu b  N a r . )  z g ło s i ł  

w n io s k i n a  p len u m  o d rz u c a ją c e  p r o ­

je k t  o r d y n a c ji  w\ b o re ze j do  S en a tu  

i p o d tr z y m u ją c e  w s z y s tk ie  w n io sk i 

z g ło s z o n e  w  k o m is ji co do o rd y n a c ji  

w y b o r c z e j  do  S e jm u .

P o s . Ś w ią tk o w -k i (P .  P. S . )  z g ła ­

s z a . na  p e ln u m  p n io se k  s o c ja l is t y c z ­

ny co do  o r d y n a c ji  w y b o r c z e j  do  S e j­

mu i S en atu .

P o s . C h ru ck i z a p o w ia d a  zg ło s z en ie  

nn p len u m  w n io sk n  w  im ien in  k lu b u  

u k ra  it t fh i ego.

P o s i e d z e n S e  S e j m u
w e  w t o r e k

M n r? z . ^ w ita ls k i w y z n a c z y ł  p o s ie ­

d ze n ie  Sr.ąnu  na w to r e k  25  b. m . o 

g o d z . 10  p r z e d  p o łu d n iem . N a  po - 

i zad ku  d z ie n n y m  są o rd y n a c je  w y ­

b o rc ze  d o  S e jm u  i S en a tu . .Tak w y ­

n ik a  z t e g o  p ra c e  iz b  u s ta w o d a w czy c h  

p rz e c ią g n ą  s ię  p o za  1 lip ca .

O  c z e m

Rolnicy n k  są zachw yceni
u s t a w o w y m  s a m o r z ą d e m

P r o j e k t  o g ó i n o - p o l s k i e g o  T o w .  R o ln i c z e g o

Dobrowolne organ izacje  ro ln i­
cze przystępują do tw orzen ia no­
wego ogólnopolskiego Tow arzy ­
stwa. roln iczego, które objąć ma 
wszystkie związki rolnicze w ca­
ły m kraju.

Ze strony ZwiązKu Izb ro ln i­
czych wysunięty został projekt 
zgrupowania organ izacji dobro­
wolnych przy sam orządzie ro ln i­
czym w form ie jego  osobnej sek­
cji, ale projekt ten został przez 
roln ików  odrzucony, gdyż także 
sekcje nie m iałyby charakteru nie 
zależnego. Roln icy uznali, Iz w y­
kładnikiem nastrojów  wsi może 
być tylko roln icze n iezależne f i ­
nansowo i samodzielne organ iza­
cyjn i, Towarzystwo..

P lanow ane tow arzystw o ro ln i­
cze im ałoby objąć, dzia ła jące na 
teren ie Kongresówki Centralne 
Tow . orgam zacyj i kółek ro ln i­
czych, w  elkopolskie Tow  kółek czym.

roln iczych, pomorskie Tow . ro ln i­
cze. m ałopolskie Tow'. roln icze w 
Krakow ie i we Lwrow ie oraz śląski 
Zw iązek rolników'. P ro jek t statutu 
został ju ż opracowany i przedło­
żony zainteresowany m organiza­
cjom do wyrażenia op in ji.

P rzew idu je  on, iż z chwilą 
stworzenia ogólnopolski* go Tow . 
roln iczego ulegną likw idacji 
wszystkie towarzystwa dzieln ico­
we. a utrzymane zostałyby tylko 
organ izacje obejm ujące teren je d ­
nego wojew-ództwa, jako w o je­
wódzkie organ izacje  polskiego 
Tow'. roln iczego. Likw idac; ’ mia­
łoby ulec rów n ież centralne Tow . 
organ izacyj i kółek rolniczych.

P ro jek t stworzenia ogólno-pol- 
skiego niezależnego Tow , roln - 
czego stanowi dowód, iż  ro ln icy  
szukają obrony interesów  wsi po­
za ustawowym samorządem ro ln ;-

,.D z i e n n ik  G d y ń s k i "  p r z y t a c z a  

r e z u l t a t y  a n k ie t y ,  j a k ą  p r z e p r o ­

w a d z i ł  w ś r ó d  s z e r e g u  t e g o r o c z ­

n y c h  m a t u r z y s t ó w  i m a t u r z y s t e k  

n a  t e m a t  ic h  p la n ó w  n a  p r z y ­

s z ło ś ć  ( p r z y c z e m  z a p e w n ia  o  a u ­

t e n t y c z n o ś c i  o d p o w i e d z i ) .  M a t u ­

r z y s t k i  s f o r m u ł o w a ł y  s w o j e  p la n y  

ż y c i o w e  j a k  n a s t ę p u j e :

„ M a tu r z y s tk a  1 : M a m  od  trz e ć ?  a t 
n a rz e c z o n e g o . J e s t  s tu d en tem  a rc h i­
t e k tu ry , k s z ta łc i s ię , a le  jed n o c ze śn ie  
p r o je k tu je  w n ętr-iu  i w c a le  _ n ie z g o ­
r z e j  za ra b ia . P o b ie r z e m y  się. Bedę 
p r o w a d z iła  g o s p o d a rs tw o  d o m o w e  ..

M a t. 2 : B ęd ę  s ta ra ła  s ie  zn a le źć  
p o sa d ę  w  ja k ie m ś  b iu rze . U m ie m  tro - 
cń p is a ć  n a  m a s zy n ie .. . »

M a t  3 : W s tę p u je  n a  u n iw e rs y te t .  
N a  m ed yc yn ę . N a  p r o w in c ji  n K in a  
p r a w ie  w c a le  le k a r z y  k o b ie t . M v ś lę , 
że  d a m  so b ie  rad e . N a - a z ie  b ęd ę  u 
t r z y m y w a ła  s ię  z  k o r e p e ty c y j ,  bo n ie  
m ir r  ro d z icó w ...

M a t . 4 : O b ie ca n o  m i posadę w  je d ­
nym  banku. P cd c za s  św ią l w ie lk a n oc ­
n ych  p o zn a ła m  d y re k to ra . B a rd zo  m i 
ły  c z ło w ie k , ra d z ił  n a w ę*  ż e b y m  wr>- 
g ó ie  r zu c iła  p en s ję , to  m i da od ra zu  
pcm !ę...

M a t. 5 : N ie  m a m  p o ję c ia . O d p oczn ę  
w p ie rw , a  p o te m  będę s ie  m a rtw ić ...

M a t. 6 : W s z y s tk o  m i jed n o . .Testem  
w ś c ie k ła  n a  s ie b ie  i r o d z ic ó w , że t y le  
czasu  zm a rn o w a ła m  n a  n ru k ę  p r z e d ­
m io tó w , z k tó r y c h  m i d o s ło w n ie  n ic 
n ie  p r z y jd z ie  te ra z .. .

M a t. 7 : M ó w ią  m i w m yscy , że je -  
s te n  fo togen iozn a . S p róbu ję , m oże 
m n ie  z a a n g a ż u ją  do ja k ie g o  film u . 
Z n a m  paru  r e ż y s e r ó w . P r z e c ie ż  ze  
ś red n iem  w y k s z ta łc e n ie m  b ę d z ie  m i 
ła t w ie j ,  bo zn am  ję z y k i. . .

M a t . 8 : M o że  w y jd ę  za m ą ż . J e s z ­
c ze  n ie  w 'iem .

k la t . 9 : W  s ton u ję  n a  p o lite ch n ik ę , 
na e le k tro te ch n ik ę ...

M a *  10: Z a p isu ję  s ię  od  sezon u  do 
C TW E  -u, a  co  p o te m  —  z o b a c z y m y . 
M o ż e  będ ę  n a u c zy c ie lk ą , ch o c ia ż  n ie  
ch c ia ła b ym ...

M a t . 11 : W y c h o d z ę  za m a ż . M ó j  
p r z y s z h  m ą ż  m a m a ja te k  n a  k resach . 
B a rd zo  łu b ie  g o sp o d a rs tw  1  w ie js k ie . ..

M a t . 12 : C z y  t o  d z is ia j  m o żn a  co 
p la n ow a ć ...

M a t . 13 : W y ja d ę  n a  s tu d ja  z a g r a ­
n icę...

k la t . 14 : J e s te m  w  s y tu a c ji  b e - w y j  
śc ia . N ie  m a m  ż a d n e j p o m o cy . P e n -

p o  u k o ń c z e n i u  s z k ó ł  ś r e d n i c h
s ję  z  tru d em  sk m c z y ła m , b ra k  b y ło  1 w i  n ie  b r a k " ,  r e s z t a  z a ś  r o z m a i t e  
p ie n ię d zy . JeżeH  z a r a z  n ie  d o s ta iy *  m a  pfcany m n ie j  lu b  b a r d z i e j  cks^ 
p o sa d y , będę m u s ia ła  n a u c zy ć  s ię  chy­
b a  n a c icu re ..."

B a ld w n  w  Genewie
L O N D Y N , 19 6. (A T E ) .  Kores- 

odipnent dyplom atyczny „D a ily  Te 
legraph " dow iaduje się, i e  pre­
m jer Baldwiin zam ierza udać się 
osoDiście do Genewy we wrześniu 
b. r. na sesję Rady oraz na zgro ­
madzenie plenarne L ig i Narodów,

J a k  w id z im y ,  c z t e r y  o d p o w ie d z i  

m ó w ią  o  d a l s z y c h  s t u d j a c h , . c z t e ­

r y  o  p o s z u k iw a n iu  p r a c y ,  t r z y  

z a m a ż p ó jś c iu ,  t r z y  są w o g ó l e  n i e ­

z d e c y d o w a n e .  A  m ę ż c z y ź n i ?

„M a tu rz y s ta  I :  W s tę p u ję  na pra­
w o , a ja k  je  sk oń czę  p o zos ta n ę  w  są 
d o w n ic tw ie ...

M a*. 2 : Idę do  s zk o ły  p o d ch o rą ­
żych . B ęd ę  stara ! s ię zosta t o fice rem  
z a w o d o w y  m.

M ą t. 3 : C h ce  w stąp ić  do  m arynark i 
h a r«1 Iow ej. M yś lę , że  tam  mi Dędzie 
n a p y iie j  Z o b a c z ę  k a w a ł św ia ta ...

M a i. 3 - Z aw sze  m arzy łem  o scenie. 
H rze ra ia  .unit ty lk o  fak t, że  dzis ia j 
je s t  t y l  b e z ro b o tn y c h  a k to r ó w , a le —  
S o z ię  n iem a b e z ro b o c :a...

M a t. 5 : W s tą p ię  do  w o jak a ...
M a t. ó : Czu'®  p o w o ła n ie  do  stanu 

k a p łań sk iego . Ch a łbym  do s tać  jak iś  
w ik a r ja t  na p ro w in c ji. M o żn a  się nie­
ź le u rządz ić .

M a t. 7 : C h cę  zo s ta ć  o ficerem  z a w o ­
d o w y m , ew en tu a ln ie  p rz e jd ę  do  p o ­
lic ji ...

M a i 8 : P o c zą tk o w o  m yśla łem  o m e­
dycyn ie, a le iak  się naczyta łem  że le ­
k a rze  z dyp lom am i m uszą udaw ać zna­
ch orów , to postanow iłem  sp róbow ać 
szczęścia w  handlu. P ra t  m i d o p om o­
że. Z obaczym y, co z  tego  w y jd z ie ...

M at. 9 : K szta łc iłb ym  się d a le j, bo 
bardzo  in teresu je  m n ie chem ja. a le nie 
m am  p ien ięd zy . Z arzyn am  szukać po­
sad; ...

M at. r o - Id ę  do w o jsk a . N ic z e g o  tam 
cz łow iek on  i n ie brak, a że do galopu  
b iorą, to  n ic strasznego...

M a t 1 1 : Z ap iszę się na a r c b it e k fr ę .  
a m oże  na Earmację. Jeszcze nie zd e ­
cyd ow a łem  się...

M a t. 1 2 : B ędę daw ał nadal k o re p e ­
ty c ję  no i sp róbu ję s tu d jow ać fd o z o -  
f ję .  W ie m , że  to  nic n ie  da, a le cóż, i 
lu ed y  m nie to  pasjonu je... |

M a t . 1 3 : N a ra z ie  prze? la to  będę g r a ł ,  
ja k o  sakso fon ista  w  o rk ies trze  ja z zo w e j 
w  jed n em  u zd row isku  polskiem . Jeśli

perym entalne. O samodzielnej 
pracy (w  handlu) myśli tylko 
dwóch, z tych jeden dzięki temu. 
że się „w żen ią " do firm y 

N iezbyt wesoło.

—  „P a n o w ie  w  ja k ie j  s p r a w ie ?  —  
p y ta m  n ie ś m ia ło , w o d z ą c  o c z y m a  od 
g iu b y e h  t e c z e k  do ou zn ak  n a  m a r y ­
n a rk a ch , ch cąc zga d n ą ć  ce l ich  w i-  
z y ty .

—  M y  p r z y s z l iś m y  z r a m ie n ia  t a ­
k ie j  i t a k ie j  o r g a n iz a c j i ,  p o p ie r a n e ’ 
p r z e z  ta k ie  to  a ta k ie  c z y n n ik i,  pod  
o s o b is ty m  p ro te k to ra te m  n a s tę p u ją ­
cych  osób —  T u  w y m ie n ia  s ię n a ­
zw is k a , m ię d z y  k tó r e m i je s t  t a k ż e  
m ó j p rz e ło żo n y .

—  A p e lu ją c  do p a ń sk ich  u czu ć p a ­
t r io ty c z n y c h  i p o czu c ia  o b y w a te ls k ie  
g o . p ro p o n u je m y  panu  n a b y c ia  na ten  
ce l c z e g o ś , co  panu  b e d z ie  s ię  podo- 
bału.

M o m e n ta ln ie  te c z k i o tw ie r a ją  s ię  i 
p rzeu  i r e m i  o c zy m a  z ja w ia ją  s ię  r ó ż ­
ne k s ią ż k i,  b ro s zu ry , p o c z tó w k i, a l ­
b u m y i t. d.

—  P a n o w ie ,  j a  n a p ra w d ę  je s te m  
d z iś  o e z  g r o s z a  p r z y  d u szy . Ju ż  je s t  
d a lek o  po p ie r w s z y m  i ch oć  z c a łe g o  
s e rca  o f ia r o w a łb y m  coś , je ż e l ib y m  
m óg ł...

—  P r o s z ę  p an a , tu  n ie  ch o d z i o du ­
żą su m ę, a K  o t y le ,  i le  p a n  m oże . 
Z r e s z tą  p a r  je s t  u rz ę d n ik ie m , t. zn 
osobą  z a le żn ą  < d k o g o ś  i ch yb a  n ie  u- 
lo g a  w ą tp l iw o ś c i,  ze  c zu łb y  się pan  
n ie zb y t  d o b rze , g d y b y  osoba  k o m p e ­
ten tn a  w  t e j  s p ra w ie  w ie d z ia ła  o tem  
lch y le n iu  s ie  p a n a  od  o b o w ią z k ó w  o- 
b y w a te !s k ic h .. .“ .

I  obywatel płaci... A  pp spo­
łecznicy krzyw ią  się jeszcze, je ­
żeli nie płaci tyle, na ile go ota­
ksowali

W Y B A W  N A S  P A N I E . . .

W ileńskiem  „S łow ie " pos. Mac­
k iew icz (C a t ), opisu jąc sian go­
spodarczy B rasławszczyzny i  je j 
bolączki, krytykuje pogłębianie 
rzeki Drujki i katastrofa lne wsku 
tek tego pogorszen ie sytuacji na 
łąkach i w  jez io rach :

„D o b ro d z ie js tw u  w ię c  „c e lo w e j go - 
sp odark .", jak iem  je s t  pogłęb ien ie  
D ru jk ., ies t k lęską e le m en ta m i d la  
m ieszkańców  B ras ław szczyzn y , ja k k o l­
w iek  w yw o ła ły  ją  n ie zbu n tow ane siły  
p rzy rody , lecz „ro zu m  gosp odarczy"1 i 
„g o sp od a rcza  p lan ow ość".

A le  na tem a ie  kon iec . Jest je s zc ze  
inna klęska elem entarna, boda j że g o r ­
sza. n azyw a  s ię : ustaw a rybacka  z dnia 
7 m arca 1032. Z  p rzyk rośc ią  m ów ię  ,u- 
staw a“ . w styd  mi, że  byłem  w  S e jm ie , 
przez k tó ry  ona przeszła, n ie  bede w y ­
m ien ia ł nazw isk  re fe ren tó w  w  S e jm ie  
i S enac ie".

Poddawszy n iem iłosiernej kry­
tyce fa ta ln e  skutki te j ustawy "w  

życiu praktyczncm, autor tak 
kończy: "

, A r  tykuł n in ie j szy ukaże się także w  
„S ło w ie  P o le s ia " . N a  P o le s ie  ustaw a 
jyback a  n ie  jes t je s zc ze  rozszerzona , 
s iech że  m ieszkańcy P o le s ia  do sw oich  

litan ij dodadzą  b łagan ie : „O d  u staw y 
ryback ic i w yb a w  nas P a r ie " .  —  T o  
ty lk o  m ogę  im  p o ra d z ić " !

A ™ e s a r io r  Włoch
u  p r e m i e r a

P r e m j e r  S ła w e k  p r z y j ą ł  w  d n iu  

w c z o r a j s z y m  a m b a s a d o r a  w ło s k ie  

g o  p . B a s t ia n in i e g o .

W  d w a  d n i

Z  Warszawy da Buenos Aires
Samolot pocztowy Tow arzystw a 

„A ir  France", który w ylec ia ł z 
W arszawy w  poniedziałek 15 czer­
wca o godzin ie 7.30 , przybył tegoż 
dnia o godz. 16.20 do Natału. W e

wtorek o godz. 7.20 był w Rio dfc 
Janeiro i tegoż dnia o godz 20.25 
w  Buenos A ires, b ijąc w ten sno- 
sób wszystkie dotychczasowe re­
kordy na tej trasie.

M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  K o l e i  w  W a r s z a w i e

Zakończył w W arszaw ie obrady 
dwutygodniowy zjazd delegatów  
M iędzynarodowego Związku K o­
lei. Pow zięte  w czasie tych obrad 
wnioski rozpatrzone będą jesien ią  
roku bieżącego przez kom itet kie­
rowniczy M iędzynarodowego Zw 
K ole i w Paryżu.

W  imieniu zjazdu generalny se 
kretarz M iędzynarodowego Zw iąż 
ku K o le i inż. Padera podziękował 
w  gorących słowach w icem in istro 
w i inż. Bobkowskiemu za w zoro­
wą organ izację zjazdu i dużą goś

cinność, z jaką delegaci spotkali 
się w  W arszaw ie.

W  czasie zjazdu orgarflzowana 
były dla uczestników wycieczki, 
dając im możność bezpośredniego 
zapoznania się z Polską D elega­
ci zw iedzili W arszawę, Gdynię, 
Kraków, Szczawnice. B ia łow ieżę i 
Łow icz.

Następny zjazd Między narodo 
wego Związku Kolei ma się odbyć 
na wiosnę 1936 r. w Am sterda­
mie.

oszczędzę tro ch ę p ien iędzy, chociaż nie 
jes tem  żydem , w y ja d ę  do Pa lestyny. 
T m  podobno n iem a bezrobocia ...

k la t. 1 4 : Ż en ię  się. B ędę pracov al w  
firm -e  m ego  teścia. M yś lę , że  m i nic 
będzie n a jg o rze j'. .

Dalsze zatem studja zanrerza 
prowadzić tylko trzech na 14-tu, 
w  tem jeden w iedzący zgóry, że 
mu to nic nie da, drugi nic w ie­
dzący jak wybrać m iędzy dwoma 
zawodami tak pokrewnemi jak... 
architektura i farm acja, a Irzeri 
zdecydowany ju ż teraz kontynuo­
w ać karjerę u rzędni 'zą. N ato­
miast, do wojska kwapi się aż C7,t.e 
rech, bo „n iczego tam człowieko-

P. T. P re n u m e ra to ró w
D ą ż ą c  d o  d a l s z e g o  o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  p r e n u ­

m e r a t y ,  w p r o w a d z a m y  o d  1 l ip c a  r b .  t r z e c i  r o ­

d z a j  p r e n u m e r a t y  , , A B C  —  N o w i n  C o d z ie n n y c h * .4' 

b e z  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  P r o s t o  z  M o s t u “  z a  c e ­

n ę  Z ł .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e  z  w y s y ł k ą  p o c z t o w ą  

w z g l .  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u .

P  T .  P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z a m i e r z a l i b y  s k o ­

r z y s t a ć  z  t a ń s z e j  p r e n u m e r a t y  z e c h c ą  o  t e m  p o w i a ­

d o m ić  A d m in i s t r a c j ę  w  W a r s z a w i e ,  u l.  Z g o d a  1 d o  

d n ia  2ń  c z e r w c a  rb


